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W  n ied zie lę , d. 12-go lipca, w obozie K rasnosiel- 
kim , W ie lk i K on iu szy  N . K róla  S zw ed zk iego  i Nor- 
w egsk iego , p. B rauńergielm , p rzyb y ły  z m is syn 
szczególną., m iał zaszczy t być przyjętym  na p o 
słuchaniu  przez N a j j a ś  n i e . t s z e g o  P a n a .

N astęp n ie A djutant K ró la  Baron Pejron i ofi
cer jazd y armii Szw edzk iej Baron P laten , to w a 
rzy szą cy  W ielk iem u K on iu szem u , m ieli zaszczyt  
b y ć  przedstaw ionym i J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

P o  ukończeniu  tego p osłu ch an ia , N ad zw yczaj
ny P o se ł i M inister P ełnom ocn y N . K róla S zw ed z
k iego i N orw egsk iego . Baron W ed el-Jar lsb erg , 
m iał zaszczyt w ręczyć N a j j a ś n i e j s z e m u  P ą n u  
sw e now e pism a w ierzytelne.

P oczem  Sekretarz M issy i S z w e d z k ie j  p. K och , 
i  zostający przy  p oselstw ie B aw arskiem , S zam - 
belan  Baron von  T ru ch sess, mieli za szczy t być 
przedstaw ionym i J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

T egoż dnia P p . B rau n erg ieb n , Baron P ejron , 
B aron P laten , P: K och  i B aron  T r u ch sess , m ieli 
zaszczy t być przedstaw ionym i. I to n  C e s a r s k i m  
W y s o k o ś c i o m :  W i e l k i m  K s i ą ż ę t o m  M i k o ł a 
j o w i  M i k o ł a . t e w i c z o w i  i M i c h a ł o w i  M i k o ł a -  
t e w i c z o w i .

P rzez  rozkaz C e s a r s k i ,  do Zarządu W ojen n e
go, z d. 10 -go  lipca, z orszaku J e g o  C e s a r 
s k i e j  M o ś c i ,  Jenerał-A lajor K sią żę  Orłów, m ia
now any zosta ł N adzw yczajnym  P osłem  i Alini- 
strem P ełnom ocnym  przy dw orze N . K róla B e l
gów’, z pozostaw ieniem  w orszaku N a j j a ś n i e j s z e 
g o  P a n a ,

WIADOMOŚCI K it A,10 W E.
D o  N am iestnika N aszego w Królestwie Polakiem.

W  skutku przedstaw ienia w aszego  rozkazuje
my: U d zielon e zostaje w drodze szczególnej ła 
ski, A ntoninie. L u k asiew icz, d ozorczyn i przy are- 
sztantkach osadzonych  w w ięzieniu  K rym inalnęm  
W arszaw skiem , która nie w nosząc sk ładk i em e
rytalnej, prawa do peusyi nie nabyła, przez  
w zgląd  na p rzesz ło  23-letn ie, z n iezm ordow aną  
u siln ością  w ykonyw anie w łożon ych  na nią o b o 
w iązków , oraz z u w agi na stan jej zdrow ia nie- 
dozw alający dalszego  zajęcia się  tą s łu żb ą  z na- 
leżytem  staraniem  i gorliw ością , w sparcie d oży 
w otnie po rubli srebrem  dziew iędziesiąt, wyrów-ny- 
wającę całkow itej przez n ią  pobieranej p łacy , 
z funduszu przeznaczonego na budżecie K ró le 
stwa dla podobnego rodzaju w sparć i pensyi, 
w drodze szczególnej łask i udzielanych , licząc  
w ypłatę wsparcia n in iejszego  od dnia w yjścia ze  
słu żb y  pomicnionej L u kasiew icz.

W ykonanie n in iejszego U kazu  N a s z e g o  nie 
om ieszkacie polecić K om issy i Rządowej p rzycho
dów i Skarbu.

(podpisano:) *A L E X A N D E R *  
p rzez  C e s a r z a  i  K r ó l a .

M inister Sekretarz Stanu J . Tymowski.
19 (31) Maja 1859 r. w C arskiem  S ie le .

D la  zapobieżen ia  zb yt w ielkiem u grom adzeniu  
się  uczniów  w  G im nazyum  R ealnem  W arszaw -  
skiern i dla zad osyć u czyn ien ia  dążeniu m ie sz 
kańców  do k szta łcen ia  się  realnego, N a j j a ś n i e j 
s z y  P a n ,  w  skutku postanow ienia G łów n ego Z a
rządu Szkół, raczył w d. 8 (20) Maja r. b. N a j 
w y ż e j  zezw olić na w prow adzenie w  w ykonanie

w niosku K uratora O kręgu N aukow ego W arsza
w skiego, co do zreorganizow ania 2ej S zk o ły  P o 
wiatowej F ilo log iczn ej w W arszaw ie, na o d p o 
wiedni o p ięciu  klassacb  O d dział G im nazyum  
R ealn ego , na zasadach  następujących:

1) P ragnących  pobierać nauki w G im nazyum  R e 
alnem i m ieszkających w  południow ej części, 
m iasta, gd zie  się  znajduje rzeczona S zk o ła , przyj
m ować w y łączn ie  do urządzających się od p ow ie
dnich k lass.

2 ) Za naukę pobierać taką samą opłatę jak  
w G im nazyum , to je st  po 20 rubli rocznie.

3) U czn iom  d ozw olić n osić m undur u czn iów  
G im nazyum  R ealnego. P rzyczem  zosta ł N a j w y 
ż e j  zatw ierdzony etat p ięciokłassow ego O ddziału  
G im nazyum  R ealnego W arszaw sk iego.

N a oryginale w łasną  
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

ręką napisano:
,,M  a b y ć  w e d ł u g  t e g  o .“

8 M aja 1859 roku w C arskiem  S io le.

K om m issya R ządow a Spraw  W ewnętrznych  
i  Duchownych.

D o kształcenia się w zawodzie lekarskim  na koszt 
rządu mają być pozostawiane dla niezamożnej m łodzieży  
rodem z K rólestwa, w St. Petersburgskiej M edyko-Chirur- 
gioznej Akademii dziesięć stypendyi a w Charkowskim  
U niw ersytecie trzy.

Ponieważ zaś stypendya tc będą udzielane z funduszów  
Skarbu Cesarstwa, przeto wychowańcy po ukończeniu kur
su nauk, będą w obowiązku przesłużyć 10 lat w w ojsko
wej lub cywilnej lekarskiej służbie w Cesarstwie.

Podając o tern do powszechuej wiadomości, K om m issya 
Rządowa Spraw Wewnętrznych wzywa kandydatów pra
gnących korzystać z powyższego dobrodziejstwa, aby z do_

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
1STA. O K O Ł O  Ś W I A T A .

(D alszy  ciąg, patrz N r. 21 K r.)

- . 'V 8>lny i zdrow y. W zrost m ężczyzn
i .k ob ie  w ysoki, lecz k ob iety  za grube i za  c ięż 
k ie . R >sy warzy u m ężczyzn  daleko przyjem niej
sze  jak  u obiet; mają prześliczne zęby i p ię 
kne czarne oczy, w ogóle jed nak że szerokie usta, 
grube w a ig i i brzydkie nosy. W łosy  mają czar
ne jak w ęgiel i gęste, lecz  grube i twarde; k o 
biety i m ęzczyzni splatają je  w jed en  lub dwa
w ark ocze. K olor cia ła  ich  m iedziany; w szyscy  
są nakłuw ani, zw yk le od  bioder do połow y uda. 
R ysu n ek  nakłuw ania piękny i gu stow n y. Ż ycie  
prow adzą n iezm iernie nierządne. S iedm ioletn ie  
dziew czę a mają już dw unastoletn ich  kochanków, 
i rodzice c ieszą  s.ę  z tego; dziew częta zas im  
więcej mają kochanków , tem  bardzfej się  tein 
szczycą; dopoki me wyjdą z a  m aż,'p row ad za  
życie jak najrozw iązlejsze, po zam ęźciu  także nie 
dochowują m ężom  w ierności.

Najwięcćj rom ansow zaw iązują z oficerami; wy- 
ci%g3j$  Przy  lRm pm uiądze na stroje i cacka. 
W idyw ałam  często  tańce ich; są one w najw yż
szym  stopniu nieobyczajne.

C zęsto mi wychwalano dobroduszność i przy
w iązanie tych W yspiarzy, nie zu p ełn ie  zg a 
dzam  się  na te pochw ały. N ie  zaprzeczam  im z u 
p ełn ego  braku dobroduszności; z obcym  dzielą  
się jadłem  i napojem  i to  ̂ z w ielką uprzejm o
ścią; zabijają p rosię na przyjęcie go , ustępują mu 
łóżka sw ego i t. p:, lecz to w szystko m ało ich  
kosztuje, a jeże li w zamiąn dostaną p ien ięd zy , 
biorą je  z ogrom ną chciw ością n ie dziękując

wcale. N ie mam ich  za zdolnych do praw dziw e
go przyw iązania. Znalazłam  u nich niezm ierną  
zm ysłow ość, lecz  n ie znalazłam  żadnego sz la 
chetnego i w zn iosłego  uczucia.

1-go maja byłam  św iadkiem  bardzo zajmują
cego w idow iska. O bchodzono im ieniny króla 
F rancyi, L u dw ik a F ilip a , i gubernator pan Bruat, 
s ilił się na ubaw ienie ludu. Rano m ajtkowie 
francuzcy w ykonali w alkę na w odzie. K ilkana
ście łod zi z wybornym i w ioślarzam i w yp łyn ęło  na 
m orze. N a  przodzie każdej ło d z i u m ieszczon o  
rodzaj schodków  na których sta ł bojownik u zb ro
jon y  iv żerdź. Z a zbliżeniem  się  łod zi do sie 
bie, bojow nicy starali się strącić jed en  dru giego  
w morze. P ostaw iono także słu p  g ład ki, u w ierz
chołka którego w isia ły  k oszu le, w stążki i inne 
drobiazgi, stające 3ię w łasnością  tego , który w ła 
żąc na słu p , p ierw szy  je  d osięgn ie . O k oło  po
łudnia ustawiono na łące przed  dom em  guberna
tora, sto ły  z m ięsem  solonem , słon iną, chlebem , 
pieczoną w ieprzowiną, ow ocam i i t. d.; p o d z ie 
lono to w szystko na poreye i m ięd zy  lud  rozd a
no. W ieczorem  b ył bal i ognie sztucerów . N ic  
mi się  n ie podobało bardziej jak  to zebranie. 
M ożna b yło  w idzieć na niem  uderzające p rzeci
w ieństw a sztuki i natury, w ykw intną franeużkę 
obok indyanki koloru m iedzianego, oficera sz ta 
bu g łów n ego w lśniącym  m undurze, obok w y
spiarza na p ó ł nagiego.

N a balu  w idziałam  poraź p ierw szy krółow ę 
Pom are; je s t  to . trzyd z iesto -k ilk o -letn ia  kobieta 
słu szn ego  w zrostu, silnie zbudow ana i dość do
brze jeszcze  wyglądająca. K rólow a nie brzydka, 
m iała na sobie suknię atłasow ą koloru n ieb ie
sk iego, ubraną piękneini koronkami; w  ręce trzy
mała elegancką haftowaną batystow ą chustkę do 
nosa; na ten raz uw ięziła  nogi w  pończochy i 
trzew iki, gdyż zw ykle boso chodzi. C ałe ubranie 
jej było podarunkiem  króla F rancyi.

M ąż królowej, m łodszy  od niej, je s t  najpię

kniejszym  m ężczyzną w T aiti. M iał na sob ie m un
dur jenerała francuzkiego, który m u b y ł bardzo  
do twarzy.

D am y honorow e królowej m iały b ia łe suknie  
z kwiatam i; obejście ich  b yło  bardzo p rzyzw oi
te. P rz y  ob ied zie siedziałam  obok księcia Taiti; 
rozm owa b y ła  w esoła .

4-go m aja ja  i oficer francuzki z żoną, w sied li
śm y w  łód ź i p op łynęliśm y w zdłuż b rzegów , do 
P apura , o 36 mil m orskich Papeiti. W  tow arzy
stw ie naszem  znajdow ał się  także niejaki Tali, 
g łów n y naczelnik w ysp y , w eso ły  starzec, który  
pam iętał drugie w ylądow anie sław n ego podróż
nika K ooka. O p uściw szy  P apeiti około południa, 
w ylądow aliśm y na n ocleg  do Paya  (22 m il m or
sk ich) gd zie  panuje syn Tati. P iękne góry , k tó
rych n ajw yższy szczy t, Oroena zw any, ma prze
sz ło  2 ,000 m etrów w ysokości, przerzynają w y
spę. N igd zie  nie jadłam  tak sm acznych  pom a
rańcz, gojaw ów  i ow oców  drzew a ch lebow ego. 
Za napój używają pow szechnie słodką w odę, 
która zaw iera się  w orzechach kokosow ych . 
W  górach mają m nóstwo pisangów  (rodzaj b a
n anów ) które jed zą  tylko p ieczon e. C h atk i 
w yspiarzy porozsiew ane u brzegów  m orza. S k o -  
rośrny tylko przybyli do Paja, a b y ło  to o g o 
dzin ie 6 w ieczorem , m łody T ati kazał na cześć 
ojca, ubić i u p iec prosiaka.

5-go maja pożegnaliśm y się z Tati i p u ś c i l i ś m y  
się p iechotą do Papara. D roga  była prześliczna  
i p row adziła  po w iększej części p r z e z  gęste lasy , 
przerzynały ją rzeczki i strumyki, przez v óre  
m usieliśm y w bród przechodzić. W Papara p rzy 
ję ła  nas wdow a po j e d n y m  z synów ati, n ied a
wno zm arłym . , . . ,

P odróże p iesze w Taiti nadzwyczaj są  n iew y
godne; trzeba bowiem p rzech od z ić  przez n iezli
czone m nóstwo rzek i rów nin p ia szczy sty ch . 
U biór mój zastosow ałam  do tych  w ycieczek ; m ia
łam na sobie grube buty n ięzk ie , bez pończoch ,
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wodam i k w alifik ac ji naukow ej zg łaszali się niezwłocznie 
do zarząd u  G łów nego Służby C yw ilno .L ekarsk ie j w Kom - 
m issy i R ządow ej Spraw  W ew nętrznych  i D uchownych.

P ro k u ra to r K ró lew ski przy T rybunale  CywilnyM guber- 
n ii W arszaw skie j w W arszaw ie , zaw iadam ia strony  in te re 
sow ane, że K aro l R adziątkow ski, K om orn ik  p rzy  T ry b u n a 
le  Cywilnym gubern ii W arszaw skiej w Łęczycy urzędujący, 
re sk ry p tem  Kom m issyi Rządow ej Sprawiedliwości z dnia- 
‘-’O czerwca (2 lipca) r .  b ., przez m iesiąc je d e n  w urzędo
w aniu zawieszony został, przez ten  więc czas Zadnveb 
czynności do tego  urzędu przyw iązanych sprawow ać n ie bę
dzie  w ładńf.

Gazeta W arszawska doniosła bardzo miłą wia
domość dla Wszystkich obywateli ziemskich, że o- 
stateczne urządzenie i otwarcie Domu Zleceń ro l
ników polskich,przyszło do skutku. Dowodem tego 
je s t akt urzędowy, zeznany przez Alexandra No- 
stitz Jackowskiego, właściciela dóbr Bogurzyna i 
innych, d. 20 lipca (1) sierpnia r. b. przed W łady
sławem H oltz, Rejentem Kancellaryi Ziemiańskiej 
G ubernii Płockiej, tej treści; że aktem pod 
dniem 29 kwietnia (11 maja) 1859 roku, przed 
Aleksandrem  Bryndzą, Regentem Kancellaryi 
Ziemiańskiej G ubernii W arszawskiej, w W arsza
wie sporządzonym, stawający, z Franciszkiem  
tOeniewskim, właścicielem dóbr Zaborow.o i G u
stawem Zielińskim, właścicielem dóbr Skempe, 
zawiązał Spółkę firmową, komandytową, ustana
wiającą Dom Zleceń Rolników Płockich, pod fir
mą: Jackowski, Kleniewski, Zieliński i Spółka.

G dy akcye ustanowionego Domu w dostatecznej 
do rozpoczęcia działań ilości rozebranemi i za- 
płaconemi zostały, przeto stawający, jako czło - 
nek firmy i kierujący interesami Spółki, w imie
niu własnem i spólników firmowych oświadcza:

Iż czynności Domu Zleceń Rolników Płockich, 
z  dniem dzisiejszym rozpoczynają się, i że od te
goż dnia procenta akcyonaryuszom liczone będą.

Pow tarzając tak ważny fakt, który dla naszego 
rolniczego przem ysłu nową erę otwiera i zapewne 
przez obywateli innych gubernii naśladowanym bę
dzie, wynurzamy nie płonną nadzieję pomyślne
go powodzenia tego domu. Zwracamy uwagę i 
na tę okoliczność, że fundusze przyrzeczone przez 
akcyonaryuszów, złożone zostały w czasie zupeł
nej stagnacyi, kiedy, jakeśm y o tem wspo
mnieli, żadnych interesów na Święty Ja n  roku bie
żącego nie zrobiono. Utwierdza to nas w prze
konaniu, że w obywatelstwie ziemskiem kapitałów 
nie brak, lecz trzeba je  do ruchu pobudzić i za
służyć na zaufanie. O zamierzonych czynnościach 
domu Rolników Polskich, jużeśm y w krótkości 
przed kilkunastu dniami powiedzieli. Będziemy 
jeszcze nie raz mówili o tym przedmiocie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G  L  J  A.

Londyn 30 lipca. W czorajsze rozprawy w izbie 
gmin dowodzą, że A nglia nie bardzo myśli

szarawary i krótką bluzę. D roga do jeziora 
Vaihiria wynosiła 18 mil ang., tak że mogłam 

ją  odbyć tam i na powrót we dwa dni. Najęłam 
za trzy dolary przewodnika i 7 go maja wyru
szyłam. Z początku szliśmy wzdłuż wybrzeży i 
przechodziśmy przez 32 rzeczek i strumyków; 
dalej weszliśmy pomiędzy góry i lasy w środek 
wyspy. Sześćdziesiąt dwa razy musieliśmy prze
chodzić przez dość szeroką i głęboką rzeczkę, 
wijącą się jak  wąż; gdzie było głębiej, tam prze
wodnik mój podawał mi rękę, a sam płynąc, 
trzym ał mnie po nad wodą, która mi w wielu 
miejsach dochodziła po biodra. Przełaziliśmy 
przez skały i przez ogromne kamienie, które za
walały ścieszkę; kaleczyłam sobie ręce i nogi i 
kilka razy upadłam . B yła to nie tylko utrudzająca, 
nie i niebezpieczna droga, którą dotąd przebyło 
tylko kilku oficerów, a na którą pewno już nie 
odważv się odtąd żadna kobieta.

Po ośmiogodzinnym pochodzie przebyliśmy 
nareszcie 18 mil drogi i wdrapaliśmy się na 
górę 6000 metrów wysoką. Nie spostrzegliśmy 
jeziora leżącego w małein zagłębieniu, aż dopie- 
ro  gdyśmy stanęli u brzegów jego. Jezioro  to 
może mieć najwięcej 270 metrów średnicy; naj
ciekawszą rzeczą jest otaczający go krajobraz; 
tak  go ścieśniają wysokie, ostre, zielone góry, że 
nie ma miejsca na ścieszkę. Możnaby wziąść ło 
żysko jeziora za wygasły i teraz wodą napełnio
ny  kra ter. Jezioro to przebyć można tylko wpław, 
łub też w osobliwszej łódce, k tó rą Indyanie spo- [ 
rządzają w ciągu kilku minut. Przew odnik mój 
wyrwał kilka pni pisangu, zw iązał je  z sobą za 
pomocą długiej i nadzwyczajnie mocnej trawy, 
pokrył liśćmi i puścił na wodę; cała drżąca sia-

! o wstrzymaniu niezwłocznem wszelkich przy- 
■ gotowań do obrony, jakolwiek minister ogłosił 

redukcyą wojsk_lądowych i morskiofe rząd, par
lament, dzienniki, lud, z żyjątkiem  bardzo m a
łym absolutnych stronników pokoju, źjafcfeająsie 
w tyj mierze, a że giełda podziela to z l  aute, wi
dzimy z nieznacznych zmian kurau. innych 
pisjnach znajdujemy obraz tego niedowierzania, 
Economist między fnnemi tak się wyraża: „Ścisła 
neutralność była dotychczas zadaniem naszego 
rządu, od niej też nie będzie mógł odstąpić jeżeli 
nią.chce fprzęciw iać się zdaniu ogólnemu na
rodu. Ale z drugiej strony, protestujem y prze'- 
ciwko wszelkiem zamiarom odwiedzenia' narodu 
od przekonania, że gotowość do obrony kraju 
są koniecznie potrzebne. Budżet nasz jest. bud
żetem pokoju, i możemy następującemi dowoda
mi poprzeć wyrzeczone zdanie, że flota wojenna 
angielska nie odpowiada właściwej potrzebie. F ran - 
cya bowiem, ciągle swoją flotę pomnaża; w jakim 
celu łatwo odgadnąć, nie w innym jak w celu zacze
pnym. Gdyby liczebnie flota francuzka wyrówna
ła  naszej, to już byłaby dwa razy silniejszą, bo 
jest zawsze w jednym  niemal punkcie zebraną, 
iciedy angielska po całym świecie rozprószona 
krąży, a więc równość liczebna znaczy wyższość 
potęgi. Nadto w tej chwili flota francuzka tak 
jest silną, że mogłaby wszystkie nasze okręty na 
koloniach uwięzić i stawić czoło naszej flocie w 
morzu środziemnem i na kanale. A  więc Francya 
skoro zechce może nas zaczepić. W praw dzie wiele 
rozprawiają o znakomitych środkach pieniężnych 
Anglii. Nie możnatemu zaprzeczyć; co do środków 
pieniężnych sztuki i zdolności w budowaniu okrę
tów, wyćwiczenia w służbie morskiej, nie ma dru
giego państwa mogącego się z A nglią równać. Ale 
dla rozwinięaia tych bogatych źródeł potęgi mor
skiej, ileż to czasu potrzeba? Niechaj Angli zo
stawią dwa lata do przygotowania się, a śmiało 
stawi się do walki z całym światem; w pierwszych 
wszakże dwóch miesiącach, po nastąpionem wy
powiedzeniu wojny, nie zdoła się jeszcze przygo
tować do niej. Na to niektórzy odpowiadają, że 
chociaż F rancya ma siły po temu, wszelako nie 
ma chęci nam szkodzić i nie pragnie wojny z 
Anglią. Może to i prawda. Ludzie są zmienni a 
nie zbraknie na sposobności oburzenia władz- 
cow Francyi na Anglią. A  więc potrzeba się 
koniecznie na obszerną stopę uzbrajać, tego wy
maga interes własny.

Londyn 1 sierpnia. Morning Herald zawiera 
wiadomość, że lord Russel otrzymał od posła 
amerykańskiego p. Dallas urzędowe zawiadomie
nie o postanowieniu rządu Stanów Zjednoczonych 
niedopuszczania w czasie wojny korsarstwa p ry 
watnego i że tym sposobem uchwała kongresu 
paryzkiego 1856 r. będzie także dla Ameryki o- 
bowiązującą. (jV. P. Z )

A  U  S T  R  Y  A.
Gazeta Austryacka, stawiając pytanie: Co zro- 

bi Austrya? tak rzecz wyjaśnia: Okoliczności na

dłam na tym statku, przewodnik wskoczył w wo- 
i płynąc potrącał czółno moje przed sobą. 

Przepłynęłam  tam i na powrót bez wypadku, 
chociaż z wielkim strachem. Napatrzywszy się 
z góry morzu i wybrzeżom , puściliśmy się tą 
samą ścieszką na powrót i o kilkaset kroków od 
jeziora, zatrzymaliśmy się przed dachem z liści. 
Przew odnik mój rozpalił ogień, przy którym wy
suszyłam ubranie moje i posiliwszy; się kilku pi- 
sangami, ogromnie znużona, położyłam się spać 
na suchych liściach.

Szczęście że w tych pustych i dzikich krai
nach, nie potrzeba się obawiać ani ludzi, ani 
zwierząt; pierwsi są niezmiernie spokojni, drugie 
zaś nie są wcale niebezpieczne, prócz dzików, 
których tu mało. Owady tylko ogromnie mi do
kuczały.

W  nocy zaczął padać silny deszcz, dnia 
S-go maja rano nie było nadziei iżby się wypo
godziło. M gła gęsta zapadła, tak żeśmy zaledwie ‘ 
na kilka kroków przed sobą mogli widzieć. Nic 
mieliśmy wszakże innego środka, jak  walczyć 
przeciw niepogodzie i powracać ezemprędzej; 
zmokłam do nitki. Powróciwszy do Papara, by
łam tegoż samego wieczora świadkiem łapania 
ryb w sposób bardzo ciekawy. Dwoje dzieci we
szło w morze, jedno miało w ręku kij, drugie 
palące się wióry; ryby wypływały do światła i 
zabijano je  kijem.

Z P apara do Papeiti powróciłam w tow arzys
twie francuzkiego oficera; zrobiliśmy wjednym  dniu 
36 mil drogi piechotą. Gdzie niegdzie napotyka
liśmy części drogi bitej, wykonane przez wino
wajców na karę skazanych.

Oprócz P ap ara  zwiedziłam jeszcze Przylądek !

rzucają państwu postawę jaką musi zachować. 
\ Fezwątpienia, każde państwo ma swoją politykę 

tradycyonalną, od której niebezpieczno oddalić się 
nawet gdy zmiana rządu zachodzi, ale dążność 
wieku i położenia  ̂ innych mocarstw, z któremi 
złączone stanowi jeden system państw, niezmier- 

i nie uważny także wywierają wpływ na postępo
wanie jego. Cała E uropa poznała, że wypadki 
od dziesięciu lat zaszłe w A ustryi, musiały ko- 
niecznie oddziaływać na nią. Uważając szcze
gólne stanowisko jakie zajmowali przyjaciele A u
stryi podczas wojny niebezpiecznej i spOiób jakim 
pokój zawarto, każdy się pyta: co zrobi Austrva? 
Domysły najdatiwniejsze; względem niej powstają. 
Szczególniej w Niemczech, tworzą sobie różne po
zory obawy, a jednak nietrudno oznaczyć jakiej za
sady A ustrya powinnaby się trzymać z tej chwili. 
W szakże cesarz sam wypowiedział ją  przed świa
tem, i można ją  zebrać w tych słowach: Austiya  
powinna sama na siebie zwrócić uwagę. Cesarz 
Austryacki uznał sam, że jego powołaniem na 
przyszłość jes t sprzyjać owocom pokoju, zapro
wadzić reformy w administracyi i prawodawstwie, 
odpowiednie naszemu czasowi.

Polityka i sprawy wewnętrzne mają odtąd być 
najważniejszem zadaniem rządu. Rozwijać nowe 
siły, przerobić i zmienić to co jest, do tego po
winna zmierzać, chociaż to nie je s t łatwem żą
daniem. Każde wielkie państwo tylko samo na siebie 
liczyć powinno, musi więc samo rozważyć wszystkie 
żywioły swej potęgi, uporządkować je  i wzmocnić. 
To nic tyle do innych mocarstw, ile do A ustryi się 
stosuje, gdyż ona od niepamiętnych czasów uj
rzała się po raz pierwszy zupełnie sama, ona po
niosła znaczne straty, które powinnaby- sama w 
sobie i przez siebie powetować.

Naszć stanowisko na zewnątrz, doznało równie 
silnej zmiany z powodu wstrząśnienia podstawy 
na której się opierało.

Skutkiem  uporządkowania spraw y włoskiej, 
zbliżą się Francya i Austrya, W ynika z tąd że 
A ustrya powinna dzisiaj pójść za polityką in te
resu, nie zaś pilnować się zasad samych. P ow in
na wprawdzie wiernie dochować wszelkich zo
bowiązań, przedewszystkiem najdokładniej wy
pełniać względem sąsiadów to, co z traktatów  
wypływa. P o w in n a  s ię  ta k  s ta w ić , ż e b y  sprzymie
rzeńcy zawsze mogli na nią liczyć, a nieprzyja
ciele zawsze ją  znaleźli gotową do odporu. Ale 
także nie mając szczególnego obowiązku wspie
rania innych, powinna się do ich spraw- nie mię- 
sżać, niechaj sami walczą za siebie. A ustrya nie 
powinna dopuścić, żeby się inne mocarstwa do 
jej spraw mieszały. Bez nieprzyjaźni nie powinna 
nikomu krzywdy wyrządzać, ani pozwalać żeby 
ją  ktokolwiek o szkody przyprawiał.

Nie odwracając się od swych sprzymierzeńców* 
może przyjazną dłoń podać swym niegdyś nie
przyjaciołom. W szakże ci nieprzyjaciele okazali. 

_żc__8ą_waleczncmi i otwartemi, a patrząc nam

Venus, na którem niegdyś Cook robił obserwa- 
cye nad przejściem planety Yenus przez słońce, 
pole Fautana, na którem ' Indyanie zostali osta
tecznie przez Francuzów  pobici i skało Dyadc- 
mem zwaną,.

W yspa Taiti ma 72 mil angielskich obwodu. 
L iczba mieszkańców krajowców w-ynosi 8 do 
9000. Religia w- tym kraju jest anglikańska; ję 
zyk miejscowy. Monetą kursującą są dolary amery
kańskie, piastry hiszpańskie i francuzkie pienią
dze. P iastr ma 5 franków wartości.

Z Valparaiso do Taki jest okołó 5,000 mil mor
skich.

17-go maja nad ranem, nareszcie wypłyneliśmv 
z portu Papeiti z jak  najlepszym wiatrem. O d
daliliśmy się szybko i po upływie siedmiu go
dzin straciliśmy wyspę z oczu. P rzed  wieczorem 
spostrzegliśmy góry wyspy Jlu/rhema, koło któ
rej przepłynęliśmy w nocy.

Pierwsze dnie podróży naszej bardzo byłv 
przyjemne. Płynęliśm y w towarzystwie pięknego 
brygu belgijskiego Ruhens. który wraz z nami 
wyszedł z portu, i często mogliśmy rozmawiać 
z osadą jego. Płynęliśmy razem aż do wysp. 
filipińskich.

23-go maja zbliżyliśmy się do wyspy Penrhyn, 
mnóstwo mieszkańców tej wyspy, na  pół nagich 
Indyan, chciało nas odwiedzić; w sześciu ło 
dziach wypadli ku nam i wszelkiemi siłami sta
rali się doścignąć nas. Płynęliśmy jednakże tak 
szybko, żeśmy ich wkrótce wyprzedzili. K ap i
tan powiedział nam. że możemy sobie poczyty
wać za szczęście żeśmy uszfi ich odwiedzin; 
są to bowiem prawdziwi jeszcze dzicy.

1 26-go maja. Od kilku dni miewaliśmy dość



zbrojno w oczy, nauczyli się nas szanować, i 
chętnie w dobrej znami żyć będą przyjaźni,

(Nord.)
A M E R Y K A .

Przez Lizbonę 31 lipca telegrafowano, że wojna 
między Buenos-Aures i U rquiza wypowiedzianą 
została, ale się jeszcze kroki nieprzyjacielskie 
me rozpoczęły. W  sejmie brazylijskim przyjęto 
projekt po jednej rozprawie, większością 11 gło
sów, żeby bilety bankowe na złoto zamienić. 
Rząd bowiem z projektu zrobił kwestya gabine
tową. (§(. 2nz.)

B E L G I A .
AV Ostendzie odbyła się wielka uroczystość 

z powodu rozpoczęcia budowy szluzy, zamierzonej 
w tym celu, żeby ten port uczynić przystępnym 

dla największych okrętów kupieckich, a przez to 
rozwinąć handel tego miasta. Król, książę Bra- 
bancyi i hr. b landyi przybyli dnia 30 lipca, a 
nazajutrz rano w towarzystwie mnóstwa znako
mitych osob udali się na miejsce. Olbrzymie to są 
prace, a mianowicie wbicie niezliczonego mnóstwa 
palow, na których spoczywa podłoga szluzy, zrobio
na  ̂z ogromnych płytów kamiennych. Dzieło już nie 
długo się zakończy, a położenie pierwszego ka
mienia jest tylko formalnością. Pierw szy ten ka
mień waży 4800 kilogramów i zawieszony jest, 
za pomocą olbrzymiego żurawia, nad miejscem, któ
re ma zająć.

Nie możemy także zamilczyć o nowej latarni 
morskiej w porcie, której ogromna kolumna panuje 
uad morzem i okolicą. J e s t  to latarnia pierw sze
go izędu. Budowa wieży odznacza się schodami 
ślimaków emi z kamienia, uważają ją  arcy-dzicło 
architektury.

Za przybyciem króla do przygotowanego dlań 
namiotu, burmistrz Ostendy powitał go przemo
c ą ,  w której skreślił stan miasta i portu  Osten- 

y  od roku 1831, wskazał wzrost jego, który był 
skutkiem opieki monarszej i mnóstwa robót
dokonanych na jego rozkaz, między które- 
1111 kolei żelazna pierwsze miejsce zajmuje. Nowo 
założoną szluzę nazwano szluzą Leopolda.

O szóstej wieczorem dany był wspaniały obiad 
w pięknych salonach Kassina, znajdował się na 
nim król Leopold z rodzina swoja i dostojni 
goście. “

o  dziesiątej bal się rozpoczął. K ról Leopold 
żętam^WSZy d ° j edenaatej ’ odjechał wraz z ksią-

W  Liege spalił się piękny i obszerny dom zaj
mowany przez towarzystwo literackie. (A ord)

F  R  A  N  C Y  A.
Dziennik Sporow podaje następny obrachunek 

porównawczy sił wojennych, zabitych, poległych 
i jeńców w wojnie włoskiej i mówi:

D ziw iła nas ta uporczywość z jaką gazety au-
stryackie zawsze przypisywały Francuzom  wyż-

znowu w urzędowy

wlntejUlS e - C°de 68t nadzw7 czaj netń zjawiskiem

sssj e t r  r we,V‘Ty V 168półkulę. wstąpiliśmy na połnocną

nsfrze<diśmvC z b>° d stopniem szerokości 
SPt 17 a-o c z e rJ ł0WU’ P'S^na gwiazdę bicguno-
pyS a y p a n ,  jednej Y n a f S  dr° J yS‘
Uich, żeśmy dokładnie w  ‘
Ladrońskie i wyspy l ^ dz^ h  ^ y s p y
13-ym i 21-ym stopniem - ^  Ł W f e
stopniem długości na wschodniej9 pó tfu li ° ‘

z największych wysp F ilip ińsk ie łf ł JedneJ 
pomiędzy 18-ym i 1 9 -ty S  
k o r t  “Manilla leży na p o l n Ł i o S S ^ ^ f ^  
spy tegoż nazwiska. ^ J

W  nocy z l-g o  na 2-i lipca d o s ię g lib y  wscho
dniego brzegu wyspy Luzon, a następnie wpły
nęliśmy w niebezpieczne morze chińskie Cie 
szyłam się żeśmy porzucili nareszcie ocean spo-
d n f yj?110?,r° ^ b?Wiem, i na nim ^ m i e r n i e  nudna. Rzadko kiedy spotkać można okręt, woda zaś 
a spokojna, że zdaje się ze płyniemy po rze

ce. Często zrywałam się raptow nie od biurka, 
i zdawało mi. się że siedzę na wsi; było to bar
dzo naturalne złudzenie, gdyż mieliśmy na sta
tku trzy konie, psa, kilku wieprzy, kilkanaście 
kur, gęsi, kaczek i kanarków, i wszystko to rża-
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manifeście cesarza austryackiego, a to zapewne 
w dobrej wierze, chcemy rzecz tę rozebrać nie
zwłocznie i także w dobrej wierze wybadać prawdę. 
Chwała wojsk naszych jest własnością Francyi, 
nie ścierpimy jej uszczerbku.

Nie wspominamy o bitwach do których nie 
należeli F ran cu z i. Ułożyliśmy następujący  przy
bliżony obrachunek, sporządzony jak najtroskli
wiej i najbezstronniej.

Wykaz przybliżony s ił  strat jednej i drugiej 
strony w kampanii włoskiej.

M o n t e h e l l o , 1 maja. Dywizya F orey, 5-ty 
korpus 6,200 ludzi, brygada kawaleryi sardyń- 
skiej 800; razem 7,000 — ranionych i poległych 
francuzów 625, sardyńczyków 225, razem  850. 
Austryaków 13,000 — ranionych i rannych 1,350, 
jeńców 150.

P a l e s t r o . 30 i 31 maja trzy dywizje piecho
ty sardyńskiej, 3ci korpus część dywizyi Trochu; 
5go korp. 3ci pułk żuawów; sardyńczyków 18500, 
Francuzów 2500, razem 21000.

Zabitych i rannych: sardyńczyków 1050, F ran 
cuzów 350, razem 1400. Austryaków 21000 — za
bitych i rannych 2100; niewolników 950 i sześć 
armat.

M a g e n t a  4  czerwca i Turbio 3  czerwca. Gwar- 
dja cesarska grenadyery (Mellinet), woltyżery 
(Łamou) oddział kawaleryi 2go korpusu, oddziały 
M otterouge i Espinasse, brygada jazdy 3go kor
pusu, dywizya Renault, 4ty korpus dywizya Yinoy, 
Francuzów 55000 — rannych i zabitych 4400, je ń 
ców 200 i jedna armata. Austryacy, 75000—rannych 
i zabitych 13000, jeńców 7000 i 4  armaty.

M a l e g n a n o , 8go  Czerwca, 1 korpus, dywizya 
Razaine i Ladm irault, artylerya i dywizya Forej; 
Francuzów 16000— ranionych i zabitych 900.

Austryaków 18000 — rannych i zabitych 1400, 
jeńców 900.

S o l f e r in o  24 czerwca, w  ogóle było F ran 
cuzów 110000, Sardyńczyków 35000, razem 145000; 
zabitych i ranionych, 11000 Francuzów, 5300 S a r
dyńczyków; jeńców 100 Francuzów, 250 S ardyń
czyków.

Austryaków 170000 — zabitych i ranionych 
21000, jeńców 7000 i 30 armat.

Ogólne obliczenie, F rancuzi i Sardyńczycy w ran
nych i zabitych stracili 24350, w jeńcach 300, 
i armatę jedną.

Austryacy w zabitych i rannych 38650, w je ń 
cach 16000 i 40 armat.

Sprawiedliwą czynią uwagę, że*j nigdy jesz 
cze A ustrya nic była w tak trudnem  położeniu 
jak  teraz; wewnętrzny stan kraju bynajmniej 
nie zmienił się, a stosunki zewnętrzne doznały u- 
szczerbku, który coraz to bardziej daje się uczuć. 
O d lat dziesięciu urządzano i zmieniano, a nie 
można było utworzyć systematu, któryby mógł 
się oprzeć ważnym przeciwnościom.

Po trzech miesięcznej kampanii, A ustrja straci
ła  prowincyą, i pozbawiła wojsko tej organizacyi 
i siły jaką zaprowadził w nim stary marsza-

łek Radecki. Zamiast zbliżania się do F ra n 
cyi, walczyła uporczywie z naszym gabinetem 
w kwestyacb naddunajskich i włoskich. I  dla
tego twierdzą, że uznawszy te pomyłki zam yśli 
o stanowczych reformach. [Inde. Belg.)

H I S Z P A N J A .
O powrocie Infanta don Sebestyana, pisma hi - 

spańskie podają następujące szczegóły. Okręt 
Tankredo przywiózł do Alicante infanta don Se
bestyana, księcia Bobino i jego syna, hr. Savi- 
gnani, szlachciców króla nęapolitańskiego, którym  
królowa poleciła by towarzyszyli infantowi, k tó 
remu list własnoręczny królowej wręczyli. N adto 
w Towarzystwie infanta znajdowali się p. C aro- 
na jahnużnik, pp. R edundoi Rua Hiszpanie, oraz 
malarz i literat rodem W łosi, których książę p ro 
teguje i swoją przyjaźnią zaszczyca. Najpierw 
księcia ujrzeli malarz B ernardi Lopez i malarz 
Perrau t, oraz kommissya zakonu Sgo Jana J e 
rozolimskiego. K siąże ozdobiony był wielką w stę
gą orderu K arola II I .  Skoro tylko stanął na 
wybrzeżu hiszpańskiem, infant odlat 25 wygnany 
padł na kolana i gorąco się pomodlił, rzewnemi 
łzami dziękując Bogu za doznaną tego dnia 
łaskę. Później ucałował ziemię. T łum  ogromni- 
będąc świadkiem tego czynu, był nadzwyczaj w zru
szony, a nabożnie łącząc swe modły z modłami 
księcia, dowiódł swego wzruszenia. Książe w ysłu
chawszy mszy świętej w kościele kolegialnym, p u 
ścił się w drogę do Aranjuez.

Infant don Sebestyan odznacza się postawą m ar
sową i przyjemną, W  rozmowie z królów;;, 
używał wyrażeń pełnych zapału, wszedłszy 
w Udefonso do salonu gdzie nań królowa cze
kała, był mocno wzruszony, znajdowali się- 
tam ministrowie i oficerowie dworu królewskie
go, przed królową ugiął kolano, ucałował j ą  w 
rękę i oświadczył podziękowania najszczersze, 
poczem  królowa bardzo czułego uściskała.

(N o rd .)
P  R  U S S Y.

Berlin 3 sierpnia. Zamierzona dawniej wyprawa 
okrętów wojennych pruskich do Japonii, w celu 
zawiązania stosunków handlowych z tem odległein 
państwem, jakkolwiek z razu dla niepomyślnych 
okoliczności do skutku przyjść nie mogła, p rze
cież teraz dokonaną będzie. G azeta gdańska do
nosi, że na tęż wyprawę przeznaczono fregatę 
Thetis i korwetę szrubową Arkona, które odpły
ną w końcu bieżącego miesiąca. Na czas wypra
wy liczą lat trzy, a dla zawiązania stosunków 
handlowych z J a p o n i ą ,  jeden radzca legacyjny do 
wyprawy należy. (N . P. Z.)

W Ł O C H Y .
Korrespondencya z Rzymu do dziennika Uni- 

wers, w tej treści udziela odpowiedź P ap ieża  doty
czącą się konfederacyi W łoskiej.

Pan Menneval przybył do Rzymu z listem 
Cesarza Francuzów  do Jego Świątobliwości i 
odjechał z odpowiedzią, Uszanowanie należne

ło, szczekało, kwiczało, gdakało i śpiewało, jak  
na folwarku.

6-go lipca. Podróż nasza na morzu chińskiem 
bardzo było podobną do podróży na oceanie spo
kojnym. Postępowaliśmy wolno i spokojnie na 
przód. 6go dopiero spostrzegliśmy wybrzeża 
Chin, a wieczorem byliśmy już tylko o 28 mil 
od Makao. Z niecierpliwością oczekiwałam dnia 
następnego. Byłam pewną że wkrótce wyląduję; 
już widziałam mandarynów w ogromnych cza
pkach i Chinki z małemi nóżkami, gdy na
gle wiatr się zmienił i nazajutrz odrzucił nas 
na 100 mil od brzegów. B arom etr spadł i oba
wialiśmy się uraganu, który często w ‘tym czasie 
wielkie tam zrządza zniszczenia. Ju ż  załoga po
czyniła była wszelkie przygotowania do przyję
cia tak niebezpiecznego nieprzyjaciela. Napróżno- 
śmy się jednakże obawiali. N astąpiła niewielka 
tylko burza i ta krótko trwała. 8-go lipca wpły
nęliśmy w ciaśninę Lem a  w sąsiedztwie Macao, 
i odtąd przejeżdżaliśmy przez zatoki zasiane 
sterczącemi skałami i grupam i wysp, co tw orzy
ło jak  najpiękniejszy i jak najrozmaitszy widok. 
8-go lipca zarzuciliśmy kotwicę na przystani 
Makao. M iasto należy do Portugalczyków, i 
ma 20,000 mieszkańców. Położenie Makao za
chwycające; leży na wybrzeżu morza, otoczone 
łańcuchami pięknych wzgórz i gór. Na szczegól
ną uwagę zasługują: pałac^ gubernatora portu
galskiego, klasztor katolicki Quia, fortyfikacye, 
i wiele pięknych budynków rozsianych w malo- 
wnieżym -nieładzie po wzgórzach.

Oprócz niewielu okrętów europejskich, zasta
liśmy u przystani kilkanaście dżonk, (wielkie 
łodzie chińskie) i nieprzeliczone mnóstwo ma

łych łódek prowadzonych przez Chińczyków, 
które natychmiast zaczęły krążyć na około o- 
krętu naszego.

Odległość z Taiti do Makao wynosi około 5000 
mil morskich; z Makao do ffong-Kong  60 mil, z 
Hong-Kong do Kantónu 90 mil.

HozdiiatVtll.
Zaledwieśmy zarzucili kotwicę, kilkunastu Chiń

czyków wdrapało się na pokład statku naszego, 
inni zaś porozkładali na łódkach swych owoce, 
ciastka i t. p. i utworzyli tym sposobem w oko
ło nas rodzaj targu, Niektórzy z nich wychwa
lali towary swoje, wyrażając się złą angielszczy
zną. Kapitan Jurianse wynajął łódź i zaraz w y
siedliśmy na ląd. Za prawo wylądowania, 
musieliśmy zapłacić mandarynowi po pół talara 
hiszpańskiego od osoby. Przeszliśmy całe m ia
sto ażeby się dostać do jednego z domów han
dlowych portugalskich. Europejczycy mogą t u  
swobodnie chodzić, i nie są narażeni na kam ie
nowanie, tak jak  w innych chińskich m i a s t a c h .  
Na ulicach zamieszkałych przez samych L mi 
czyków, wielki był rnch. Napotykałam gmpp.' 
mężczyzn siedzących na ulicy i grający0 1 ' '  J  11 
mino; widziałam w sklepach ślusarzy, s ■ •
szewców i innych l-zemieiśliiikow; pracow. , i >/ 
mawiali, bawili się lub też jedli. Kobiet mało w i 
działam i to tylko niższej klassy.

W sposobie stawiania tlomow nie ma nic 
osobliwego; front wychodzi zwykle na dziedziniec, 
lub na o g r ó d .  Pomiędzy innemi zwiedziłam ja 
skinię, w której Kamoens pisał Luzyade.

( V ahzy ciąg nastąpi.)



O jcu  Św iętem u, nie dozw ala nam  tw ierdzić, że 
przytoczym y jego  w łasne w yrazy, lecz słyszeli
śmy je  z najbardziej w iarogodnego źródła.

P iu s  I X  dziękuje cesarzow i F rancuzów  za 
troskliw ość jego  o stolicę apostolską, i o osobę 
P ap ieża . O cenia jak o  skutek synowskiego p o 
św ięcenia się cesarza , propozycyą dotyczącą, 
się honorow ej pTezydeneyi w K ónfederacyi czyli 
zw iązku włoskim , i nię będzie m ógł wymówić się 
od  je j przyjęcia, po Wy wiedzeniu się dokładnem  
jak ie  zobowiązania stąd  w ynikną i jak ie  będą 
stosunki m iędzy nim a innem i władżćam i w ło
skiemu A  w takim  raz ie , uspokojenie W łoch 
i powróeenie. prow incyi zbuntow anych pod  ich 
p raw e w ładze, pow inny poprzedzić zaprow adzenie 
tego  zw iązku i honorowej jego prezydencyi.

(Ind. Belge.)
Turyn 2  Sierpnia. K ró l daw ał posłuchanie hr. 
Reizet, k tó ry  w krótce odjedzie do P arm y  i F lo- 
rencyi. W yjazd  kró la  do M edyolanu w N iedzie
lę nastąpi; tow arzyszyć m u będą jego  m in is tro 
wie i zabaw ią tam  dwa tygodnie. R ząd  sardyń- 
ski postanow ił, ażeby pom nik na pam iątkę zwy- 
cięztw a w ojsk sprzym ierzonych francusko-sardyń- 
skich  nad A ustryakam i, postaw iono na  polach 
Solferino. (£><• Anz.).

G azeta  S abaudzka czyni następujące uwagi 
z pow odu życzeń i m arzeń objawionych przez 
pew ną liczbę niespokojnych um ysłów , o k tórych  
to  życzeniach jużeśrny donieśli p rz e d  kilkom a 
dniam i.

„B ardzo  niebacznie postąpiło  dw unastu  depu to 
w anych, k tó rzy  rozsiew ają ziarno niezgody w chw i
lach  przesilenia, k iedy każdy obyw atel pow inien 
dążyć do jedności.

»W ystępu ją  ci deputow ani z kw estyą narodow o
ści śabaudskiej. L ecz ten, kto pow ątpiew a o niej, 
ten  w ypiera się sławnej i chlubnej h is to ry p  S a 
baudy i i przynosi uszczerbek praw om  panującej 
dynaśty i, ten  obala obecny porządek rzeczy, ten 
podżega do buntu  i zdrady! Nie ma średniego 
p u n k tu  w takiem  rozum ow aniu, S abaudya je s t 
w innem zupełnie stanow isku, aniżeli Toskania. 
O d  daw na S abaudya m iała swoich hrabiów  i k sią
żą t, a król Sardyn ii je s t księciem  Sabaudyi, p ra 
wem  dziedzicznem . O św iadczam y więc, że nota 
dw unastu  deputow anych Sabaudyi, je s t ujm ą kon- 
sty tucyi całego państw a Co zaś do zap row a
dzenia odrębnej adm inistracyi, k tó rą  ci panowie 
będą usiłowali wszelkiemi środkam i uzyskać, uczy
nim y uwagę, że m inisteryum  ciągle zajm owało się 
tą  w ażną kw estyą. I  te raz , nowy gabinet czyni 
o tem  najpiękniejsze nadzieje i zam ierza zapro
w adzić  m unicypalną i gm inną adm istracyą miej
scow ą, dogodniejszą od p refek tu r i podprefek tu r 
francuzkich.

Uważam y zatem ową notę dw unastu  deputow a
nych, za  czyn nierozw ażny, niezręczny i niesym 
patyczny, k tórych  ju ż  k ilkakrotnie dopuszczono 
się w tej prowincyi.

Turyn 2  sierpnia. K ró l daw ał posłuchan ie  hr. 
R eizet, k tóry  w krótce odjedzie do P arm y  i F lo- 
rencyi: W yjazd  kró la  do M edyolanu ma niedzie
lę; nastąpić tow arzyszyć mu będą jego m in istro
wie i zabaw ią przez dw a tygodnie. R ząd  sardyń- 
ski postanow ił, ażeby pom nik na pam iątkę zwy- 
cięztw a wojsk sprzym ierzonych francuzko-sar- 
dyńsk ich  nad A ustryakam i, postawiono na m iej
scu zw ycięztw a na polach Solferino.

(S t. A n z.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W iadom ości o pokoju przy łoży ły  się do pod

w yższenia k u rsu  papierów . P rzeciw nie  u trzy 
m ujący uważali, że zam iast zw inięcia armii 
W schodn ie j, zmieniono tylko jej ty tu ł, a korpusy 
zostaw iono nie zm niejszone, że w M onitorze nie 
ma mowy o kongresie, ani o organizacyi W łoch . 
Żęiłrlierze, m ajtkow ie o trzym ują u rlopy  pod w a
runkiem , żeby w ja k  najkrótszym  przeciągu  cza
su, mogli pow rócić do służby. W e W łoszech  
zostaje 50,000 francuzów- którzy zająć m ają Parm ę, 
M odenę i Bolonią. A u stry a  także zm niejszyła 
ty lko arm ią swoje we W łoszech  o 25,000 ludzi.

Wiedeń 2  sierpnia. Zj  m ocy rozkazu  cesarsk ie
go z dnia w czorajszego, u rząd  guberna to ra  ge
neralnego lom bardzko weneckiego, jako w ładza 
cywilna, u leg ł zwinięciu. N am iestnik dotychcza
sowy baron B u rg er otrzym ał dym issyą z czyn
ności cywilnego ad litus p rzy  szefie generalnej 
kom endy lądowej w W eronie, został przeznaczony 
na N am iestnika T ry es tu  i kraju  nadbrzeżnego.

Paryż 2  sierpnia. W  dniu 4 b. m. powróci z 
W iedn ia  p. B anneville a naza ju trz  p. B ourque- 
nej uda się do Zurich. M issya p. Banneville w

w D ru k arn i J .  Jaw orsk icgo .-

sposób zadaw alniający dopełnioną została , albo
wiem u przą tnę ła  różne trudności i p rzyw róciła 
zgodę pom iędzy obydw om a cesarzam i.

Paryż 3  sierpnia. D zisia j ma p rzybyć z T u ry 
nu h r. A rese , k tó ry  jak  wiadom o je s t w blizkich 
stosunkach  przyjaźni z cesarzem  N apoleonem  
zostaje.

Paryż 4 sierpnia. M onitor flo ty  donosi, że do 
w szystkich portów  oceanu wydano rozkaz , żeby 
natychm iast rozbrojono okręty  ju ż  uzbrojone. R ó
wnocześnie nastapi zupełne rozbrojenie w T u lo - 
nie; w szyscy m ajtkow ie będący ju ż  od 5 la t w 
służbie o trzym ują dymissyę.

Bolonia, 2  sierpnia. K om m issarz sardyńsk i w 
Bolonii z łoży ł swą w ładzę w ręce m inisteryum . 
P rezes  rządu  tym czasow ego pułkow nik  C ipriani 
zw ołał zgrom adzenie. K aw aler A zeglio  w ydał 
proklam acyą w której uw iadam ia o złożeniu swo
jego u rzędu , i p rzy rzeka  że w imieniu kró la  użyje 
wszelkich środków , d la  w yjednania pom ocy 
państw  europejskich, do spełnienia spraw iedli
wych i rozsądnych  życzeń narodu . W  mieście 
panuje najlepszy porządek.

Turyn 3  sierpnia. D ziś odbył się żałobny ob
rzęd  uroczystego pogrzebu  żo łn ierzy  francuzkich  
i piem ontskich, poległych w wojnie o n iepodle
głość W łoch. W o jsk a  francuzkie, w racające do 
kraju, p rzechodzą  ciągle przez T u ry n , a lu d  wi
ta je  okrzykam i pełnem i zapału .

Konstantynopol 27 lipca. S u łtan  p rzy b y ł do S a 
loniki z eskadrą tu recką . C hodzi pogłoska, że kroi 
g recki O tton  m a zam iar S u łtan a  pow itać. W p o - 
iityce cisza.

A teny 28 lipca. P . Thouvenel p rzyby ł do m ia
sta naszego, ale cały tydzień  zabawi, poczem  do
piero  na  porosta tku  Ajaccio odpłynie do K o nstan 
tynopola.

Tulon 13 sierpnia. F lo ta  z inorza adryatyckiego 
pow róciła praw ie w zupełności do naszej p rzy 
stani wojennej A li-khan , am basador I  e rsk i do 
P a ry ż a  i L ondynu p rzy b y ł do M arsylii z 25 m ło
dzieńcam i, mającymi się naukowo w ykształcić we 
F ran cy i.

E m s 2  sierpnia, K siąże regent p rusk i p rzyby ł 
do nas z licznym  dworem.
(S t. A n z . N ord. Ind . Belge. Schl. Ztg. N . P. Z .)

IŁ o sb m a i t o ś c l .
K siążę Napoleon p rzy b y ł z G enew y do P a ry 

ża, bez przesiadania się, wagonem  nowego_kształ
tu , należącym  do kom panii zachodniej kolei 
szw ajcarskich. W agon  tak  je s t  zbudow any, żeby 
m ożna widzieć okolicę, co w łaśnie było bardzo  
pożądanem  dla osób jadących  nie dla samych 
tylko interesów  handlow ych. W agon  ten  nazw a
ny break sk łada  się z salonu i zewnętrznej ga- 
łeryi. W  salonie sofy m ogą w nocy służyć za 
m iast łóżek, i dziesięć osóh, pomieści się w nim  
w ygodnie. G aleryo zew nętrzna także obejm uje 
dziesięć osób i łączy się z salonem . B reak  p rz y 
czepia się na końcu pociągu, tak  że z galerii 
w idać całą okolicę. W  Szw ajcaryi, dokąd w ybór 
tow arzystw a z całej E u ro p y  udaje się dla zoba
czenia je j pięknych krajobrazów , budow a tak ie
go w agonu bardzo była  stosowna. Zdaje się 
że w krótce w szystkie koleje żelazne będą po
dobne posiadać. _ tyd- Pe^o-)

R ok bieżący, odznacza się nadzwyczaj nem u- 
pa łem  a zarazem  m nóstw em  pożarów . Nie ma 
o-azety czy to francuzkiej, czy niem ieckiej, kto- 
raby  o tych  klęskach nie donosiła. G azeta P rag- 
ska donosi o pożarze w P rad ze , k tóry  zniszczył 
74 domy i kościół. ,

Rom ansow y i tragiczny w ypadek zdarzy ł  ̂się 
w tych. dniach w W enecyi. C órka m ieszczanina, 
bardzo  piękna, kochała  m łodzieńca z dawnej szla
chty  W eneckiej. R odzice kochanka sprzeciwiali 
się ich po łączeniu . P rz e d  kilkom a tygodniam i 
m łody ten człowiek zachorow ał na zapalenie 
p iersi. K ochankow ie nie mogli w idywać się z so
bą i ona nie w iedziała o niebezpiecznem  stanie 
jeco  zdrow ia. K ilka  dni tem u u d a ła  się ze znajo- 
memi swemi na w yspę M urano. P rzep ływ ając 
obok k laszto ru  F ranciszkanów , um yślili się za
trzym ać i m szy w ysłuchać. Potem  obejrzeli cm en
ta rz  przyległy . Nowy i w spaniały  nagrobek 
zw rócił ich uwagę; m łoda dziew czyna najpierw sza 
zbliżyła się chcąc p rzeczytać napis. B ył to 
grób  je j kochanka, k tó ry  um arł p rzed  dwoma ty 
godniam i. P ad ła  bez zm ysłów  a gdy ją  ocucili, 
okazało się, że rozum  postrada ła  i ju ż  od trzech  
dni jest osadzona w dom u obłąkanych. (Patrie.)

O lbrzym ia płaskorzeźba przeznaczony dla bram y 
wschodniej m ostu dla drogi żelaznej pod D irschau , 
(Czczcwcm ) największe_dzieło_sztuki_^z_wypalo-^
W olno drukow ać—W arszaw a dnia 25 L ipca (6 S ierpnia) 1859

nej gliny, zw raca na siebie uw agę w szystkich zaj
m ujących się postępem  nowych dziejów przem y
słu  na polu  sztuki. P u b liczn ie  w ystawione w z a 
k ładzie  M u r  c h a  w S zarlo tenburgu , dzieło to, 
w ykonane p o d łu g  m odelu  rzeźb ia rza  S c h i  e v e - 
b e i n, w wyżej w spom nionym  zakładzie  p rz e d 
staw ia  w w spaniałej g ru p p ie  zwycięztwo zakonu 
niem ieckiego nad  pogaństw em  P ru ss . W i n r y c h  
K n i p r o d e  sław ny i zasłużony m istrz K rz y ż a 
ków (1351-— do 1382) siedząc na ciężkim  fryzyj
skim  koniu tra tu jącym  zwalone z podstaw  swo
ich bożyszcza pogańskie, tw orzy środek  całej 
kom pozycyi. P raw icę w yciągnął b łogosław iąc i 
w ołając ku  zbiegającym  się włościanom, którym  
tow arzysz jego , zakonnik, s tara  się tłom aczyć p i
smo święte, a tuż p rzed  nim  budow niczy p rzed 
staw ia m u w stylu gotyckiem  w yrobiony model 
zam ku (M arienburga), jako god ła  przem ysłu  i 
sztuki przez zakon poszerzanych. Za wielkim 
m istrzem  stoi p e łna  godności figura biskupa 
Sam landzkiego B artłom ieja, trzm ającego krzyż 
w lewym  ręku, a  p raw ą dający znak  m łodej 
litewskiej dziewicy, k tó ra  w yrzekłszy się pogań
stw a całuje drzew iec krzyża. Z uchw ała postać 
księcia litew skiego K i e j s t u t a  idącego ze w ią- 
zanem i rękom a za poprzedniem i, i na odpadłych 
od  pogaństw a ponure, pełne w yrzutów  m iotają
cego spojrzen ia  je s t  kontrastem  powyższej g ruppy 
N a dalszem  tle w yobrażonych widzim y w ro b o 
cie p łaskiej, kilku rycerzy  zakonu, z chorągw ia
mi Śgo Je rzego  i B oga R odzicy, stanowiących 
o rszak wielkiego m istrza. C ały  ten utw ór ma 
22 stóp szerokości na  12 stóp wysokości. 
F ig u ra  biskupa łącznie  z cokołem  9 stóp w yso
ka, w jednej je s t sztuce w ypalona. N ader wiel
ką przecież zaletę tvyrobow z gliny palonej za
k ła d u  M urcha , je s t  osiągnięty po wielu doświad
czeniach rezu lta t, że w yroby jego  nieprzepuszcza- 
ją  wody. Skutkiem  przydatku  m ięszaniny che
m icznej, g lina w ogniu p rzy b ie ra  nadzw yczajną 
trw ałość i tw ardość, ale też do tego stopnia o- 
p iera  się wszelkiej wilgoci i wpływom pogody, 
że naw et w deszczu nie zm ienia koloru. Z aleta 
ostatnia bardzo je s t w ażną pod względem  a rty 
stycznym , poniew aż zm iana koloru  na ciemniej
szy i pow stające od wilgoci plam y w pływ ają szko
dliwie na w rażenie, jakie czyni postać utw oru.

Wiadamości bibliogralłjne.
Zeszyt B ibljo teki W arszaw skiej na m iesiąc sie r

pień w yszedł z d ruku  i obejm uje następujące 
artykuły :

D ram at hiszpański i K alderon , p rzez B olesła
wa W ik to ra ,— T eh e  rzyli zburzenie A u lu -D u b b y  
pow ieść kaukazka p rzez W . D aw ida.-—P rzeg ląd  
kry tyczny  rozporządzeń  tak zwanego S ta tu tu  W i
ślickiego, podług  przedm iotów  ułożony, z uwzglę. 
dnieniem  popraw nej w ersyi w dziele p. Z. A. 
H elcia  podanej i z ocenieniem  zdobyczy nauko
wych p rzez jego  badania osiągniętych. N ąp isał 
A leksander h r. S tadnicki (ciąg dalszy).— T ea tr 
grecki, przez Z W ęclcw skiego.—K ronika  paryzka 
literacka, naukow a i artystyczna. H um boldt, có r
ka T in to re ta , dram at p. D ugue- W ykradzen ie  z 
S eraju , opera M ozarta. W ig ilia  M arengo, dram at 
epiczny. Filozofia Simona. Życie P ouasin ’a przez 
pana B ouchittć . W iadom ości literack ie .— U w agi 
tyczące się języka  chem icznego polskiego, przez 
K . L ilpopa. K ron ika  literacka. W andina, powieść 
fantastyczna, p rzez H enryka  z O bsyngi. W ilno 
1858, W ioska sielanka, w ierszem , p rzezu j. I . 
K raszew skiego. W arszaw a  1859, S pbek  S kór
ka, czyli C hata  G rzegorzow a powieść, p rzez 
F elicyana ŁobCskiego. Lw ów . 1858, przez K a zi- 
mierzą Raszewskiego. K on o ta ta  w ypadków  W 
domu i w k ra ju  zaszłych od 1634 do 1689 r ., 
skreślona p rzez S tan isław a W ierzbow skiego, s ta 
ro stę  łęczyckiego i barw ałdzkiego, chorążego łę 
czyckiego, z rękopism u przechow anego w arch i
wum rodzinnem , do d ruku  podał i objaśnienia 
dołączył Jan  K onrad  h r, Z ałusk i. W ydanie Jan a  
Nep. Bobrow icza. L ip sk  1858. p rzez  .Juljana B a r’ 
toszewicza. K ilka  uw ag z pow odu a rty k u łu  p. 
H oylm ana „ O  klassyfikacyi hypotek, jako  też 
praw  h y p o te k o wany ch w ogo lności.u Pizez^ W* 
iV .— Rozm aitości. K ilk a  ustępów  z życia K irg i
zów oddziału  O renburgsk iego , p rzez F . M. Ła- 
zarew skiego, p rzek ład  z rossyjskiego F . I. h . - -  
W iadom ości z nauk. K ilka słow o roślinności > 
florze O jcowa, jako dodatek do flory K rólestw a 
P o lsk iego , p rzez F. B erdau .— K ron ika  bibljogra- 
ficzna .— W iadom ości L iterack ie.— D ostrzeżenia 
m eteorologiczne za m. czerwiec r. b.
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,  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


